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Moskwa i Zjednoczone Stany pół­
nocnej Ameryki.

Zjawianie się i pobyt dywizji floty moskiew­
skiej na przystani Nowego Jorku, nie mało od 
niejakiego czasu zajmuje dziennikarstwo euro­
pejskie, i do rozmaitych domysłów powód daje.
I tak  niektóre gazety zagraniczne kładąc szcze­
gólny nacisk na festyny i owacje, wyprawiane 
oficerom pomienionej floty li przez ludność i wła 
dze tej metropoli amerykańskiego handlu i prze­
mysłu, i wiążąc te objawy sympatji synów wol­
nej Ameryki dla moskiewskiego caratu z zjad- 
iiwemi, przeeiw Franeji wymierzonemi artykuła­
mi JVeu-York-Heralda  i innych dzienników unio ( 
niBtowskich — sądzą, iż w. razie, gdyby w sprawie 
polskiej między Moskwą i Francją do wojny 
przyszło, Zjednoczone Stany, które na zamierzo­
ną przez Francję reorganizację Meksyku i sze­
rzenie się wpływu franeuzkiego na kontynencie 
amerykańskim bardzo nieehetnem patrzą okiem, 
nie omieszkałyby z tej sposobności skorzystać, 
ażeby związawszy się z Moskwą aliansem za- 
czepno-odpornym, Francji wojnę wypowiedzieć 
i wojska je j z Meksyku wyprzeć.

Przypuszczenie te jednak  wcale jest myl- 
nem, albowiem położenie cbccne Unji am ery­
kańskiej jest tego rodzaju, iż wojny przeciw 
Francji, chociażby ta walką z caratem zajęta 
dyla, żadną miarą bez narażenia się na oczy­
wisty szwank, przedsięwziąść by nie była w 
stanie.

Już trzeci rok toczy ona zacięty bój z Se­
paratystami, i mimo największych wysileń po­
konać ich nie m oże; przeciwnie wujska je j za­
ledwie na Siwych stanowiskach utrzymać się zdo­
łają, a nieustanne krwawe zapasy i choroby 
niemałe w szeregach icb wyrywają luki, które 
nawet za pomocą konskrypeji, ostatniemi czasy 
wbrew nstawom zaprowadzonej, całkowicie za­
pełnione być nie mogą.

Zkądże więc, zapytać się godzi, wz.ęłyLy 
Zjednoczone Stany a rm ię , któraby przeciw
50.000 korpusowi francuzkiemu, z dzielnych 
żołnierzy złożonemu, w silnej jego pozycji mię­
dzy warownemi punktami Yera-Cruz, Orizaba i 
Puebla skutecznie działać m ogła? Wszakże do 
tego potrzebaby przynajmniej 100.000 ludzi, i to 
nie rekrutów , lecz żołnierzy wyćwiczonych i 
wprawnych! A chociażby Zjednoczone Stany, bez 
znacznego osłabienia swych wojsk, przeciw Kon­
federatom walczących, armię tak liczną przeciw 
Francuzom wystawić zdołały — co nawiasem 
mówiąc, istnem w ydaje się niepodobieństwem — 
to i tak  wprowadzenie tejże na linię bojową, tj. 
pozycję przez Francuzów w Meksyku zajmowaną, 
czy to lądem czy morzem, ogromne i prawie 
niepokonalne przedstawiałoby trudności, wypa­
dek zafi walki na każden sposób nader byłby 
wątpliwym.

Jeszcze mniej szansy miałyby Zjednoczone 
Stany w wojnie morskiej z Francją, gdyż wo­
jenna m arynarka am erykańska o wiele jest słab­
szą od franeuzkiej. I tak, jąd ro  czyli właściwą 
łorsę sił morskich Zjednoczonych Stanów sta ­
nowi dwadzieścia kilka wielkich fregat śrubo­
wych, działami ciężkiego wagomiaru uzbrojonych; 
prócz tego bowiem posiadają one tylko statki 
nmiejBze t. j .  lekkie fregaty, korwety (sloops) i 
znaczną ilość kanonierek drewnianych i pancer­
nych, k tó ie  jednak równie ja k  okręty żelazne, 
na wzor „Monitora" zbudowane i w jedno Inb 
dwa wielkokalibrowe działo opatrzone, jeno do 
operacji wzdłuż wybrzeży i na rzekach są zda­
tne, do działań zaś na otwartem morzu, a mia­
nowicie do walki w linii, wcale są niesposo- 
bne. Francja przeciwnie posiada (z pominięciem 
statków żaglowych) aw a ogromne okręty Iinjowe 
pancerne („Magenta" i „Solferino") i cztery fre­
gaty pancerne wielkich rozmiarów, dalej 45 śru- 
boweów liniowych drewnianych, z których 2U 
są okrętami „ i grandę yitesse1' zaopatrzouemi 
w machiny parowe o sile 900 do 1200 koni, a 
zatem do najszybszych poruszeń zdatnem i, nie­
mniej (JO fregat śrubowych i kołowych, i atokil-

kadziesiąt mniejszych statków parowych — z cze­
go wypływa, że połowa sił morskich Francji 
dostatecznąby była, ażeby flotę uuionistowską, 
jeżliby ta  opór stawić się ośmieliła, zniweczyć. 
Naturalnem i nieuniknionem przeto uastępstyyem 
wojny Stanów Zjednoczonych z Francją byłoby 
spędzenie okrętów unionistowskieh od wybrzeży 
konfederacji Południowej, zniesienie blokady por­
tów separatystow skieb, dostarczenie Południow 
com broni, amunicji i innych potrzeb wojennych, 
i zapewnienie im kooperacji flot francuzkieb, w 
skutek czego konfederaci w krótkim czasie nad 
unionistami górę by wzięli. Wprawdzie Zjedno­
czone Stany posiadając wiele drobniejszych s ta t­
ków wojennych i jeszcze większą ilość handlo­
wych parowców, które na wojenne przekształcić 
by się dały, mogłyby licznych wynłać korsarzy, 
dla urywania handlu franeuzkiego; lecz i F ran ­
cja nawzajem nietyiko mniejsze swe siatki wo­
jen n e , ale i prywatnych korsarzy na wszystkie 
morza w celu chwytania handlowych okrętów 
amerykańskich rozeslaćby nieomięszkała; a gdy 
handel morski Zjednoczonych Stanów jest daleko 
większy niż franeuzki i główne stanowi źródło 
bogactwa i dobrobytu Unii, przeto ‘i pod tym 
względem niekorzyść widocznie po je j stronie 
by była.

Co się tycze Moskwy, takowa oprócz tych 
kilku fregat i mniejszych statków, w Nowyrn- 
Jorku i San Francisco stacjonujących, ża ­
dnej innej pomocy Amerykanom udzielićby nie 
była _w stan ie ; albowiem eskadra jej czarnomor­
ska /. wód tyeh, Bosforem i Dardanelami zam ­
kniętych, wychylićby się nie m ogła, bałtycka 
zaś flota zanimby z wiosną po pęknięciu lodów 
Sund przepłynąć zdołała, z łatwością zniszczoną 
by została przez flotę francuzką.

W takim składzie rzeczy nie można do 
owych owaeyj, przez Nowojorczan moskiewskim 
oficerom wyprawianych, takiego przywiązywać 
znaczenia, jak ie  niektóre dzienniki przypisać im 
usiłują. Są to raczej tylko czcze demonstracje, a 
krzykliwe ujadania dzienników unionistowskieh 
na Francję, prosta fanfaronada, Yankeesom wię 
cej aniżeli innym narodom właściwa. Przypo­
mnieć się tu godzi, że i owego kapitana okrętu, 
który komisarzy separatystowskieh na angielskim 
parowcu przyaresztował, z nadzwyczajną w No­
wym Jorku przyjmowano ostentacją, i że dzien­
nik. umoni8towskie, gdy Anglia wydania kom. 
sarzy zażądała, przeraźliwie w surmy wojenne 
dąć poczęły, -  a przecież rząd Zjednoczonych S ta­
nów wołał znieść ciężkie upokorzenie, dając 
W ielkiej Brytanii żądaną satysfakcję, aniżeli 
narazić się na fatalne następstwa walki z An­
glią, której, mając wojnę-domową na karku, nie 
byłby potrafił wydołać.

To też i obecnie z wszelką pewnością tw ier­
dzić można, że dopóki Zjednoczone Stany z kon­
federacją Południową się nie ułatw ią, dopóty 
wojny z tak  potężnem moearstwem jak  Francja, 
skrzętnie unikać będą.

Wiedzą o tem w Paryżu, i dla tego też 
wątpić się godzi, ażeby obawa wojny z Unią 
amerykańską, cesarza Napoleona w swym czasie 
od stanowczego wystąpienia przeciw Moskwie 
wstrzymać mogła.

Sprawa polska za granica.
Niezadowolenie z Austrji rośnie w Paryżu. 

Donoszą o tem dzisiaj wszyscy prawie kore­
spondenci. Polacy i ich przyjaciele upewniają 
głośno, że gabinet wiedeński niebawem cofnie 
się zupełnie i obwoła swoją neutralność, która 
się będzie rozciągać także na wszystkie pań­
stewka niemieekie, k tóre były reprezentowane na 
zjeździe frankfurckim i w Norymberdze. Mowa 
od tronu cesarza Napoleona ma zawierać także 
ustęp przeciwko kunktatorskiej polityce Austrji, 
a la France z d. 24. nie obwijając już rzeczy 
w bawełnę, porównuje teraźniejszą postawę Au­
strji z po lityką, jak iej przestrzegała podczas 
wojny wschodniej.

O d  g r a n i c y  f r a n e u z k i e j  p>szą do 
Gazety Kotońskiej pod dniem 22. października: 
„Że Napoleon ostatceznie zmuszonym będzie: do

wojny z Moskwą, o tem w Palais Royal w pra­
wdzie przekonani są, lecz się oskarżają na po­
przednie narażanie Francji na niepotrzebne upo­
korzenia. W otoczeniu naibliższem cesarza ży­
wione są jeszcze zawsze- nadzieje pozyskania 
Austrji i Anglii dla planów Napoleona. Bo zro- 
bionem w Londynie doświadczeniu, że Francja 
postanowiła przystępować jedynie do propozycji, 
dającej rękojmię zbrojnego w danym razie po­
parcia dyplomatycznych kroków, mężowie stanu 
angielscy skłonili się nie odrzucać bezwarunko­
wo (a tout prix) możliwości wojennych. Zgoda 
Austrji i Anglii nie przyszła jeszćiej do skutku, 
i nie ma w tym względzie prędkiej nadziei, ehe 
eiaż jest niejakie prawdopodobieństwo, że hr. 
Russel porobi pewne ustępstwa przed dniem 5. 
listopada (na którym dniu Izby francuzkie ze­
brać się m ają). — Cesarz Napoleon pracuje o 
becnie nad mową do otwarcia ciała praw odaw­
czego, dyktując swemu 'pisarzowi tajnemu go­
dzinę codziennie."

W kilku artykułach poprzednich bądź w ła­
snych, bądz przytoczonych. staraliśmy się wyja­
śnić p o ł o ż e n i e  r z e c z y  n a  K a u k a z i e .

Temi dniami ukazał się w Wiedniu rodzaj 
memorandum w tej sprawie. Jestto właściwie 
zwięzłe stres czenie dwóch tomów dzieła Łapiń­
skiego, które w roku bieżącym wyszło po nie­
miecku Uzupełniamy więc niem podług Dzien­
nika varodowego dotychczasową charakterysty­
kę powstania ludów kaukazkieh:

„Wszystkie ludy mieszkające na Kaukazie 
są nieprzebłaganemi nieprzyjaciółmi Moskwy. 
Jedne, jak  n. p. C z e r k i e s i ,  nie ustały  nigdy 
prowadzić wojny przeciw Moskwie, lecz nie zo­
stały też nigdy przez Moskwę podbite. Inne 
plemiona, jako  to L e s g  ho wi e  i C z e c z e ń c y ,  
.itóre się chwilowo cofnęły, nie złożywszy j e ­
dnakże Bioni ' puAwtają ua j i o w - i  - są g o lo w e  - 
stanąć z całą siłą naprzeciw odwiecznemu nie­
przyjacielowi, gdyż widzą, że Czerkiesi mają 
nadzieję pomocy zewnętrznej. Inne znów rasy, 
ja k  K a b a r d ó w  i rozmaitych plemion tatarskich" 
morza Kaspijskiego, są niemniej nieprzyjazne Mo­
skwie; gdy wszakże ieb kraj jest więcej przystę­
pny nieprzyjacielowi, przeto byli dotychczas 
zmuszeni więcej się cofać lub wychodzić do 
Turcji. G e o r g o w i e  nareszcie pragną coraz wię­
cej niepodległości narodowej i pałają zemsta 
przeciw rządowi, który kraj ich z całą perfidią 
oszukał, icliszlacbtę zrujnował, nie poprawiwszy 
losu klas innych, i który zaczyna podwajać za­
machy swoje na ich narodowość, religię i oby­
czaje.

W szystkie te piemiona, chrześeiańskie i 
muzułmańskie, które były dotychczas w odoso­
bnieniu, zaczynają zapominać o zachodzących, 
między niemi różnicach i objawiają stały zamiar 
spólnego przeciw Moskwie działania.

Już od dwóch lat odbywały się w tym celu 
nieustanne narady między naczelnikami Geor­
gów, mieszkańców gór i khanów morza Kaspij­
skiego ; zgodzili się ua to, ażeby połączyć usi­
łowania swoje ku zrzuceniu jarzma moskiew­
skiego. kw estję, ja k ą  postać ma przybrać ich 
sojusz, pozosiawiono przyszłości; tylko muzuł­
manie zażądali przyłączenia do Turcji.

Wszystkie te plemiona sa bardzo biegłe 
w sztuce wojennej i dobrze uzbrojone; brakuje 
im tylko cokolwiek więcej organizacji i prochu. 
W górach fabrykuje się wprawdzie proch, lecz 
ilość jegd nie jest dostateczną. Gdyby ich w tem 
poparto, to powstanie ich stałoby się wśród o- 
becnych stosunków najniebezpieczniejsze dla 
Moskwy, a gdyby im- jak a  obca arm ja rękę po­
dała, to za kilka miesięcy straciłuoy Moskwa 
na zawsze wszystkie owe prowineje aż po Kubań 
i T eres, a nawet aż po Don i Wołgę.

Już to samo położyłoby koniec nanowaniu 
Moskwy nad morzem Kaspijskiem, tudzież jej 
supremacji nad Kirgizami i je j panowaniu 
nad Aralem, który ona chce połączyć koleją że­
lazną z morzem Kaspijskiem. Z drugiej strony 
udaremniłoby to projekta Moskwy w Azji, Persji i 
Indjach, i Europa nie potrzebowałaby się już o- 
bawiać, ażeby Moskw a nie pościągała pewnego 
dnia swych hord azjatyckich, by je  po za g ra­
nice swoje rzucić na Europę cywilizowaną, gdy­
by jej koleje żelazne pomnożyły kilkakrotnie 
siły tego monstrualnego państwa.

Jeźli jest obowiązkiem całej Europy zapo- 
biedz temu niebezpieczeństwu, mniej lub więcej 
bliskiemu, leez meoenybuemu, to przedewszyst- 
kiem powinnyby pamiętać o tem moearstwa naj­
więcej interesowane, ja k  Auglja, Persja i T u r­
cja, i przyspieszyć rezultat tak wielki a tak ła 
twy w okolicznościacn obecnych, a któryby pó 
źniej był daleko trudniejszy.

By się o tem przekonać, dość jes t rzucić 
uważnie okiem ua mapę i zrobić przegląd sił, 
które cały Kaukaz oddaje do dyspozycji armu, 
chcącej tam operować, podczas gdy Moskwa nie

mogłaby pomnożyć osłabionych i niedostatecz­
nych wojsk, któremi musiałaby stawić czoło na 
wszystkie strony.

Nie będziemy tu liczyć wszystkich kontyn­
gentów, któryebby dostarczyły plemiona, będące 
w 'otw artem  lub nieustannem powstaniu, gdyby 
widziały prawdopodobieństwo swego oswobodze­
nia. Nie będziemy także mówić o Georgach, 
którzy mają wojsko liczne, dzielne i uorganizo- 
wane, a którzy już przed kilkoma miesiącami 
chcieli powstać, gdy rząd próbował zakazać im 
noszenia broni. Nie wciągniemy także w rachu­
bę naszą wszystkich pokoleń tureckich, perskich 
i tatarskich, zamieszkałych na południowej stro­
nie Kankazn, chociaż ich udział me jes t aui wą­
tpliwy, ani mał o znaczący; ani owych Abhazów, 
którzy nie dają przystąpić do kraiu swego ża 
dnemu żołnierzowi moskiewskiemu, a k tó r/y  więcej 
niż kiedykolwiek wymieniają z nim strzałów k a ­
rabinowych pod bramami Suchum, chcąc się po­
mścić za uwięzienie swego księcia Michała (Hn- 
mid beja), którego Moskale trzymają w Tyilisie 
z obawy, ażeby otwarcie przeciwko nim nie wy­
stąpił. Ńie poliezymy f i  także owych Kabardów 
rasy czysto-czerkieskiej, którzyby powstali jako 
jeden m«jż na widok zbliżającej się jakiejkolw .ek 
armii, ani wszystkich tyo.i hord między Donem 
i W ołgą, których nieustanne wyehouźtwo do 
Turcji jes t najlepszym dowodem ich usposo­
bienia.

Pozostawiamy na boku wszystkie te kon- 
tyngensy. którychby owe plemiona dostarczyć 
mogły, a k tóre są równie pewne jak liczne, i 
ograniczymy się na wskazaniu innego, zawsze 
pod bronią i w nieustannej zaciętej wojnie z 
M ostwą będącego, którego szczerej woli i w a­
leczności nawet sami Moskale nie mogą podać 
w wątpliwość, który od tylu lat .oczekuje armi 
przyjacielskiej, chcącej z tego korzystać —ebce- 

y- tu mówić -r _Qxa>Jri*sj’ i  _q DagbC8tańie.
Tyeb mieszkańców gór nie można staw ie ' 

u» równi z innem wojskiem nieregularnem , ani 
'nawet z Arabami afrykańskimi. Od całego 
prawie wieku w wojnie nieustam ltj i pod kii - 
maiera mniej denerwującym, niż klimat alg ier­
sk i, nabyli oni tyle przymiotów wojskowych, 
żc nawet brak organizacji regularnej daje się 
tara mniej uczuwać. Z orężem w ręku równie 
pieszo jak  konno rozbijają Czerkies> często czwu 
roboki moskiewskie i biorą ich fortyfikacje, w 
dział* zaopatrzone. Co do Lesghów i Czeczeń­
ców, to właściwa siła, kiórą oni walczą, tworzy 
taką całość, że bataliony, luboć przewyższające 
ich liczbą, nie zdołałyby się nigdy utrzymać n a­
wet na równinie bez pomocy artylerii. Konie 
ich są meznużone i nie potrzebują nawet być 
kute. Ludzie zaś są tak skromni w potrzebach 
swoich, że mały worek mąki, który biorą ze 
sobą na koń, wystarcza im na wyprawę dwudzie­
sto iub trzydziestodniową.

Tacy pomocnicy mało kosztują, a mogą od­
dać usługi nieobliczonc^ gdy są w znacznej li­
czbie, nietyiko jako  eklerery armii lub jako 
partyzanci działając osobno na równinie i w 
górach, albowiem zsiadiają z koni i biją się pie­
szo, lecz także obok wojsk regularnych i w 
bitwach uszykowanych, w których mogą napa 
dać z frontu na masy nieprzyjacielskie.

A teraz przypatrzmy Rię, ja k ą  oni mogą 
dostarczyć liczbę. Czerkiesi dzielą się na eztery 
pokolenia,

A. N e t u s z  o w i e ,  którzy mieszkają blisko 
ujścia Kubami, liczą 8.600 aułów. Są to małe 
kolonie oddzielne o 4-— 10 domach, liczące po 
10—40 mieszkańców; wszyscy mężczyźni od 
15—60 roku życia są żołnierzami. Każdy auł 
jeden w drugi może ich wystać po trzech na 
wojnę.

Od dwóch lat chcą ich Moskale zmusić do 
opuszczenia swego kraju, ażeby go zaludnić chło­
pami, z Moskwy przyprowadzonymi, którzyby 
tworzyli z czasem szkołę majtków dla spodzie­
wanej kiedyś floty moskiewskiej na morzu Cza ■>- 
nem. Netuszowie opierają się temu a ich w ale­
czność jest tak znaną, że Moskale nie mogą a,ę 
odważyć wykonać swe projekta, mimo natłokh 
kolonistów, których tam nasprowadzali. Napró- 
żno przyzwalają oni Netnszom nowe zwłoki 
chcą im nawet ofiarówać inne ziemie w Turcji, 
Górale, podnieceni szczególnie wiadomościami z 
Polski, odpowiadają na to Moskalom: „Chodź­
cie i zabierzcie, jeźli jesteście dość silni." Ko­
lonie ruskie, sprowadzone tam przemocą, zachę­
cają Netu&zów tajemnie do oporu. Kozacy nad 
Kubanem, również Rusini, a jak o  tacy nieprzyja­
ciele Moskwy, również ich zachęcają. Ogołoceni 
z swych dawnych przywilejów, zmuszeni często 
opuszczać swe kolonie uprawione i udawać się 
z rodzinami swemi dalej w góry, ażeby z a e z j ' 
nać nanowo trudy, nienawidzą oni rząd moskie­
wski i zbliżają się codzień więcej do Czerkie- 
sów, ażeby się uwolnić od jarzm a moskiewskiego



B .*■'S‘zfcyp r u g i , drugie Dokolenie ezerkie- 
skie ' dzielą się na dwie kategorje. Ci, którzy 
m ieszkają na równinie, do których liczą się 
także B r e d n i e ,  są prawie równie liczni, jak  
ci, co m ieszkają w górach Pierwsi nazywają 
się w połowie p o d b L i.: Niepodlegl. liczą isko
18.000 aułów. Ci mieii najw ięcej do zniesienia 
ze strony Moskali, którzy rabowa i  i pal.li wszy 
stko , co im 'było  przystępne. Mieszkańcy spa 
lonych aułów pouciekali w góry. Niektórzy 
zmuszeni głodem powrócili i dali się kolonizo 
wać po wsiach nad K ubatem “ gdzie Moskale 
mieszają ich z koloniami ruskiemi L moskie- 
wskiemi.

C. U b i a z e  licz\ 10.0OU aułów Oni są 
najbogatsi ze wszystkich, a ich auły mogą do­
starczyć podwójnego kontyngensu, ze względu na 
nieprzystępne położenie ich kraju, które ien 
ochroniło od najazdów spustoszeń moskiew­
skich. 1

D. A b a z e c n y  m ają 2o.u00 aułów, z któ­
rych 3 do 4.000 zostały w połowie podbite.

W każdym aule mieszka ty lk o  ojciec zswo- 
jem i dziećmi i sługami lub nioYrolnikami

Rekapitulując pokolenia niezaw isłe, oka 
żuje się:
Netuszowie aułów 8.600 po 3 ludzi blizko 25.000 
Szapsugi „ 18.000 „ „ 50.000
Ubisze „ 10.000 „ „ 30.000
Abazechy „ 20.000 „ „ 60-000

ogółem 165.000
z których przynajmniej ,50.u00 mogłoby być w 
pieiwszej chwili zmobilizowanych Jeśli przy 
■ akieb siłach dozwolili Czerkiesi Moskalom po­
suwać się z drugiej strony Kubanu dalej uiz powin­
ni byli, to postęp ten zresztą dość drogo okupio­
ny, zawdzięczają Moskale brakowi organizacji 
u górali, którzy dotychczas nie mieli ani wojska 
regularnego, ani żadnego rządu. Złamani tylą 
nies/.cześciami, uznali oni nakoniec potrzebę u- 
tw orztm a nieustającej milicji, a nadewszystko 
rządu. Rząd ten ja ż  istnieje, i jakkolw iek s ła ­
by jeszcze, wzmacnu się z dniem każdym. 
Chcąc mu dodać więcej siły, należałoby przyjść 
w pomoc członsLom jego  dostarczeniem prochu i 
materjałów, potrzebnych do organizacji wojsk 
regularnych, — wtedy moznaby nim kierować i 
liczyć na jego przychylność.

Nie potrzebujemy rozwodzić się nad tem, 
ile utworzenie k i'ku  batalionów i szwadronów 
przyczyniłoby się do nadania powagi i siły temu 
rządowi, i z ja k ą  łatwością mogłaby ta siła w 
razie potrzeby być pomnożoną wśród ludności, 
miłujących wojnę, za pomocą oficerów czerkie- 
skieh, będących w służbie auhana i w icekróla 
Egiptu. Liczne zbiegi polskie, które się znaj­
dują w Czerkiesji, uorg«niZOwane w baialioLy, 
mogłyby nietylko służyć za wzór Czerkiesom, 
lecz przyprowadzić nawet do  ̂dezorganizacji ar 
mię moskiewską, której prawie połowa żomie 
rzy, z Polaków złożona, przeszłaby do Czerkie- 
sów, widząc rozpoczynającą się tamże formację 
narodowego wojska. -

Daghestan może uostarczyć jeszcze l i c z ­
niejszej siły i daleko waleczniejszej

Czerkiesi, niezrównani w wojnie podjazdo­
wej, nie moglDy być użyci z równym skutkiem 
w bitwach w eale planu toczonych a szczególnie 
na równinie, wyjąwszy gdyby byli, nawet jako  
osobne bandy, zawsze i wszędzie na boku i na 
równi z wojsk em regularnem. Pogarda śmierci 
z jak** się rzucają w ogień, jes t tak wielka, 
że według zeznania samych Moskali, którzy 
prowadzili wojnę z Dagbestanem, nie było ani 
iednego batalionu, m tgącego wytrzymać atak 
bandy nawet mniej licznej, bez pomocy artylerji. 
„Gromady, złożone z 30 iu 50 ludzi — tak mó­
wią Moskale — rzucały się często na nasze k o ­
lumny i walczyły do ostatniego, wyrżnąwszy 
daleko więcej naszych."

Zapał religijny, który im dodaje tej odwagi, 
nie robi z moh fanatyków ; wszakże kazali bu 
dować kościoły dla zbiegów polskich ! Szamil 
formował z nich bataljony Uczucie religijne 
chroni ich także od anarchii, k tóra jes t słabo­
ścią Czerkiesów.

Wyciąg z jednego z ic t listów może dać 
wyobrażenie o ich usposobieniu.

„Dowiedzieliśmy się — piszą do jednego 
z Polaków — że Czerkiesi dali ci swe pełnomo­
cnictwo. Przesyłamy ei także nasze. Możesz nau 
oddać Turkom, Anglikom, Francuzom, byleby 
nas oswobodzili. Nie sadz jed n ak , jakoby  wy 
czerpanie sił naszych zmusiło uas do zaprzesta­
nia wojny przeciw  Moskalom. Chociaż nas przy­
wiedli du głodu, przeszkodziwszy nam w zasie­
wach i spaliwszy nasze zbiory, bylibyśmy jednak 
bili się dalej, gdybyśmy oyli mieli nadzieję j a ­
kiejkolw iek pomocy. Straciwszy ją  po wojnie 
krymskiej, postanowiłiśmy zachować krew  na­
szą na lepsze czas;, Szamil zresztą stał się
tyranem ze świętego, a lud go opuścił.

„Dzisiaj naprawiliśmy nasze klęski, pozasie- 
waliśmy nasze pola, a w chwili, gdy nas za­
wiadomisz , że nie będziemy wystawieni na to,
byśmy sami dźwigali cały ciężar wojny, stanie 
znów 80.000 ludz: pod bronią."

CNastępniij podpisy naczelników).
Stanęłoby więc do boju lOO.uOO Czerkie­

sów, Lesghów i Czeczeńców, a za nimi poszli­
by w razie potrzeby inm gdyby byli pewni, że 
na Kaukazie oczekąje ich jakakolw iek mna a r­
mia, którejby się do dyspozycji oddać mogli. 
Oprócz tego powstaliby Tatary, Kabardy. Abha- 
zy i Georgowie i utworzyliby równą, chociaż 
mniej waleczną armię. Moskale czują to, a po­
płoch ich w tych okolicach jest niezmierny. Nie 
m egą oni liczyć na armię, przepełnioną P ola­
kami, którzy i tam liczne zajmują miejsca w 
adm inistracji cywilnej i wojekowej. Kolonie pol­
skie, któryck ludzkość :ostała gwałtem przenie 
sioną do tych prowincyj po r. 1831, nie przyczy­
n iają się także do ich spokojności. Nie mogą 
również zaufać, jakeśm y to wMziteti, kozakom 
kubańskim i nad Terekiem  Są to bowiem sami

starowiercy, sekta zanadto znana, najpotężniej 
sza w Moskwie i najzacieklejeza przeciwko ca­
rowi, którego uważa za Antichrysta. Zostali 
oni tu wygrani równie jak  wszyscy inni koloni 
scj, mieszkający w tych okolicach, z powodów 
religijnycn. Z pomiędzy tylu sekt znanych w Mo­
skwie, nie masz ani jednej, k tó rab y , nie miała 
swych reprezentantów na Kaukazie, i oni też 
stanowią jedyną ludność moskiewską w całym 
kraju między Donem, W cłgą i dwoma morzami. 
Co do liczby je s t ona małoznacząca. Co do du­
cha, który ją  ożywia, to zamiast służyć rządo­
wi moskiewskiemu, I dałaby się daleko łatwiej 
użyć przeciwko niemu i .mogłaoy niezmiernie 
wpłynąć na swych tak licznych spółwyznawców 
w eałem państwie.

Zdaje nam się tedy, iż me przesadzamy u- 
trzymując, że pizy pomocy stu do dnakroć sto- 
tysięey ludzi, którzy czekają w pogotowiu w g ó ­
rach kaukazkick, możnaby prędko położyć na 
zawsze koniec panowaniu moskiewskiemu w tych 
okolicach, zniszczyć armię kaukaską, która się 
znajduje rozprószona na niezmiernych odległo­
ściach i wśród najniekorzystniejszych warunków, 
i norganizować w krótkim czasie inną, która 
mogłaby zagrozić carstwu moskiewskiemu w j e ­
go prowincjach centralnych, w jego sercu, dale­
ko skuteczniej niż kiedykolwiek.

Panowanie moskiewskie na Kaukazie, oparte 
jedynie na największej samowoli, nie da się ni 
czem usprawiedliwić i nie ma żadnej podstawy 
egzystencji. W szystkie pokolenia nienawidzą go 
i nie chcą mieć nic wspólnego z Moskwą Co 
zaś do misji cywilizacyjnej, jak ą  sobie Moskwa 
przyznaje w Azyji, to należy spodziewać się w 
nteresie honoru i dobra ludzkości, że tej misji 

nie zeebcą je j powierzyć. Wszyscy jaśniej wi­
dzący i sumienni ludzie obawiają się codziennie 
więcej i słusznie, azeoy Moskwa zamiast ucyw: 
lizować Azję centralną, nie pościągała hord swo­
ich, nie rzuciła ich masami przeciw cywilizacji, 
a to w chwili, gdy tylko będzie mogła.

Turcja byłaby daleko więcej w sUnie do­
pełnić takiej misji między ladami tego samego 
pochodzenia i tej samej religii.

Ona je s t także jedynie w stanie bronić sku­
tecznie przedmurza, które jakkolw iek obronne i 
z natury i walecznością mieszkańców swoich, 
pozostawione jednak samo sobie, mogłoby być 
nanowo złamane.
i " Wpływ turecki w Azji centralnej, tak natu­
ralny zresztą, nie zagrażałby nikomu, pomnożył­
by on tylko siły odporne Turcji a tam ich wła 
śnie potrzeba znacznych, w interesie oietylko 
Anglii, Persji i Turcji samej, lecz także w inte­
resie całej cywilizacji europejskiej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń 26. października.

" '  Wezysrtnr, en dzienniki tutejsze, połu-
rzędowe lub inspirowane pisały o porozumienia 
się trzech dworów i wysyłaniu rodzaju ultima­
tum do Petersburga— okazało się mylnern, P ra ­
wdą jest jedynie, że gabinet wiedeński propo­
nował coś podobnego, co n iebyło  ani ultimatem 
ani somacją, co nawet w razie odmowjr ze strony 
Muskwy nie pociągało za sobą koniecznie zerwania 
dyplomatycznych stosunków. Miała to być czwar­
ta nota w sprawie polskiej, tem tylko różniąca 
się od poprzednich, że miała być równobrzmiąca. 
Zresżtą eharakter je j miał być ten sam co po­
przednich. \ng lia  z d a w a ł a  się przychylać do 
tego wniosku, lecz cesarz Napoleon wręcz od- 
knówił udziału swego w tej robocie, nie mającej 
żadnej donośności. Byłoby znowu upłynęło dwa 
trzy miesiące na niczem, na rokowaniach dyplo­
matycznych bez celu — to jes t bez celu dla 
Francji, bo dla Austrji ta  zwłoka miała cel w y­
raźny.

Odtąd, jak  tu mówią osoby, mające stosun­
ki przyjaźni z poselstwem francuzkiem, stosunki 
serdeczne między Francją a Austrją znacznie się 
oziębiły. Książę Metteimch pozostanie i i adal 
na urlopie, a nie powróci przed 5. listopada do 
Paryża.

Z wszystkiego co tu o sprawia polskiej sły­
szeć i dowiedzieć się można, wywnioskować się 
da, że Anstrja na przypadek wojny zachować 
chce stanowisko ści le neutralne, że ani na stro­
nę Francji ani na stronę Moskwy stanowczo się 
nie przychyli teraz, lecz wyczekiwać będzie dal 
szego biegu wypadków. Aby to stanowisko swo­
je  wzmocnić, ma być podobno zawarty ścisły 
związek, rodzaj Sonderbundu z niemieckimi 
sprzymierzeńcami Austrji, podobny jak i gabinet 
wiedeński usiłował utworzyć przed włoską woj­
ną. Konferencje w Noryln 'erdze miały podobno 
ten cel głowme na oka.

Od granicy W ołynia 25. października.
(Z )  Nie mogliśmy z waszej korespondencji 

brodzkiej wyrozumieć jak i mógł mieć cel na­
czelnik powiatu tamtejszego w zaprzeczaniu, aoy 
w Zabranych ziemiach słychać było o głośnych ] 
prześladowaniach r ządu moskiewskiego, i w u- f 
trzymywaniu, że jeźli kto ucieka ztamtąd, tol 
chyba przed prześ'aaowaniami włościan. N i^  
mogliśmy wyrozumieć, dlaczego pp. Chamcowi i  
Orzeszee radził to ostatnie w proźbie swej przy­
toczyć, jeźli istotnie przed prześladowaniem 
włościan umknęli, gdy zaś przynieśli prośbę 
z tłumaczeniem, iż schronili się do Galicji 
przed prześladowaniem rządu moskiewskiego, 
aresztować ich kazał. Teraz dopiero odsło­
niły się nam powody tego postępowania. Czyta­
liśmy bowiem rezolucję, daną świeżo przez c. k. 
władze aushjackie jednemu, który świeżo z Wo­
łynia um knął i schroniwszy się tutaj, prosił o 
pozwolenie pobytu w Galicji. Odmówiono mu 
wręcz, a za powód podano, iż w Zabranych 
prowincjach niema żadnej wojny, któraby

spowodować mogia ces. uroi. iząu austrjacki 
do dania przytułku chroniącym się przed nią. 
Widać z tego, iż podobne instrukcje musiały 
nadejść z W ieania, zważywszy iż dotąd osobom, 
chroniącym się-z Królestwa do Galicji, przytułek 
me jest odmawiarym.
1 Zdaje nam się, iż rmnisterjum z powodu 
mylnej informacji o tem, co się dzieje na Woły­
niu, Podolu i Ukrainie, mogło tylko podobną wy­
dać instrukcję.' Jeżeli Moskwa sama prow incje. 
Zabrane ogłosiła w stanie wojennym, i dotąd w | 
najostrzejszym stanie wojennym je trzym a: dla-3 
czegóż ! ma je Austrja uważać jaki. nie będąc® 
w etame wojennym? Tam gdzie ludność w iejskJ 
uzbrojono, gdzie ta ludność wiejska uzbrojom| 
odbywa najściślejsze straże, wysyła patrole, u trzy j 
muje placów ki, iam gdzie wszelka czynnos<| 
władz administracyjnych i sądowych jes t zaw iei 
szona, a wszystkie czynności władz spełniaj^ 
naczelnicy wojenni powiatowi, okręgowi igubei'1 
scy — tam stanu normalnego niema. Uciekający 
przed tymi wojennymi naczelnikami obywat> 
powinien znaleść w każdem cywilizowanem pań­
stwie przytułek. gdyż widoczną jesi rzeczą, że 
tam wyjęci są wszyscy Polacy z pod opieki 
prawa. W chwili gdy Europa cała, patrząc się 
na barbarzyńskie postępowanie Moskali z Pola­
kami, widzi jasno , że Moskwa dąży do wytę­
pienia wszystkich Polaków, o,jmówien.e opieki 
chroniącym się na terytorjum austrjaekie jest 
wprost zaprzeczeniem tego zapatrywania się mo­
carstw zachodnich, je s t stawaniem po stronie 
Moskwy. Czyż nie czytali wszyscy ugłoszema 
Annenkowa. w którem podług podziału na pięć 
kategoryj każe postępować naczelnikom wojen­
nym z Polakami? 'W szak tam wyraźnie Annen- 
ków powiedział iż mniemanie osobiste naczelnika 
iż ten lub ów nie daje dostatecznych dowodów 
lojalności, je s t wystarczającem, aby go za po­
dejrzanego uważać, przed sąd wojenny stawh- a 
nawet i bez sądu wywieźć w głąb Moskwy lub 
na Sybir! Gdy , taka jes t jaw nie ogłoszona modła 
postępowania rządu moskiewskiego, czyż można 
odmawiać przyniłku fym, cc chroniąc się przed 
taką dziką samowolą, porzucają swe majątki na 
pastwę Moskwie i uciekają do Austrj. w prze­
konaniu, iż tn przynajmniej odzyszczą prawo 
wolności osobistej pod o p ię tą  konstytucyinej 
ustawy ?..

Nasi posłowie w Radzie państwu powinniby 
tę sprawę poruszyć, przedstawić ministrom pra­
wdziwy stan rzeczy i domagać się odwołania tej 
instrukcji, odmawiającej braci naszej, chroniącej 
się do Gaiicji, przytułku chwilowego, z powodu 
iż w Zabranym kraju niema w ojny1 Jeżeli bo­
wiem niema tam svojny, toć niema racji ich 
jako  jeńców wojennych internować w Ołomuńcu 
podobnie jak  tych, co z bronią w ręku przecho­
dzą na terytorjum  austrjackie.

Ziemio polskie.
Z pola walki. Kilka jeszcze szczegółów

0 trw aw ym  Doju, we wsi J u r k ó w  i ce  21. t. m. 
przez oddział jenerała  Czachowskiego stoczonym
1 o barbarzyństwach Moskali, jakich się w po­
chodzie na ten oddział we dworze jurkowickim  
dopuścili świeża utarczka Chmielińskiego z 
z Moskalami 22. t. m w Kiakowskiem wr wsi 
K o s o w i e  — niepewne wieści o potyczkach w 
K a l i s k i e m  15. i 16. t. m. stoczonych— szcze­
gółowe sprawozdanie z potyczek, zaszłych mię­
dzy oddziałem Ostrogi a Moskalami 9. t. m. pod 
f g ie  I n i k a  in i i S z ł a  w a r  t a mi ,  10 t  m. pod 
karczmą B o r o w a ,  i 11. t. m. pod. P i o t r o w i  
czarni w ńugustowskiem, i nareszcie wątpliwość 
przez adjutauta Nowinę kronice udzielonego, a 
przez nas wczoraj powtórzonego raportu o prze 
prawie oda,uału C&aehowskiego z Galicji do Kon­
gresówki — oto są dzisiejsze wiadomości z tea 
tru wojennego w Kongresówce.

Bój 21. t. m stoczony w J u r k o w i c a c h ,  
w północno-zacbodmej stronie ud Osieka, zapeł­
ni jedną z najkrwawszych ale i  najpiękniejszych 
kart obecnego powstania w Polsce Z pomiędzy 
I40tu poległych i rannych bohaterów dnia tego 
zapisujemy tymczasem dwa naswiska kapitanów 
Popowskiego i Roznera, którzy po dwakroć z 
Dagnetem i próżną panewką przeprowadzali swe 
kompanje przez tłumy dzikich Moskali, Popow- 
ski został ranny we wsi samej — Rozner po­
legł za w s'ą pod lasem.

Je*e"ał Czachowski zaraz po pierwszym 
boju, 20. t m pod Osiekiem stoczonym, odłączył 
się w nocy (dla ważnych powodów; ze swoją 
konnicą, i ruszył w północną stronę (Sandomier­
skiego, pozostawiając dowództwo nad pieszym 
oddziałem majorowi Liwoezy (pseudonim), a 
gdy ter tejże samej noey z -30 ludzi odcięty zo­
stał, objęli naczelną władzę tymćzasowo kapi­
ta n o w i Popowski i Rozner.

W osadzie Dziękacb odbyła się rada wo­
jenna, v skutek której dowódzcy poprowadzili 
swój oddział ku Jurkowicom,' gdzie (w skutek 
spiesznych denuncjacyj z Galicji) oczekiwało i 
zaatakowało ich 7 rot piechoty, szwadron dra­
gonów, znaczny oddział kozaków i objeżczyków. 
Przytomność kapitanów, w moment eały oddział 
do boja uszykowała. Popowsk z .jedną kom­
panią strzelców zajął koniec wsi i obsadził 
karczmę, kapitanowie Rozner i N. rozwinęli re ­
sztę szeregów wzdłuż lasu pod Jurkow ijam  
Trzy roty moskiewskie rzuciły się na oddział 
Popowskiego, reszta zaatakow ała kompanje pod 
lasem -ozwin:ęte.

krwawej walki, p’zy końcu wsi stoczo- 
n .j, (którą już wczoraj korespondent nas? z 
Nadwiśla opisał) połowa tylko nowstańeów prze­
bija się z bagnetem do oddziału pod lasem roz- 
riniętego, który z równą bohaterskością od kil­

ku godziu walczył, mimo tego, że dzielny ao- 
wódzcjięRoznc, (ks. Wojciech) już w środku 
boju poległ Fałszywa wiadomość o zbliżaniu 
się Emmowicza f Rrdowskiego, przerwała tę

I "  1 *
zapadną waikę. m o sta lt cotnęi się do Staszo­
wa, a powstańcy, zebrani i uporządkowani przez 
m ajora Liw cezę, który się w tej chwili z<- sw o­
ją  garstką 30tu zjawił, rus/.yi 22. t. n,. uajm ł- 
noe w Sandomierskie. * Tl

W alka była zacięta, straty wielkie z obu 
stron. M oskde pod dowództwem półkownika 
Żwirowa zostav i i na placu boju 157 poległych, 
rannyih  powlekli ze sobą 74. ‘‘Z polskiej strony 
po'fcgło 8 0 ’ rannych wzięli Moskale do niewA 
54, odcięty en 50. ' Kilkunastu rannych przy wic 
ziono do Galicji; jedna kompania osobno bój 
tocząca, parta przez przew ażni siły Moskwy, 
przeszła w bród Wisłę -  Kiedy*-więc oDireSyniy 
straty, jak ie  ten oddział Czachowskiego po­
niósł, aochodzą one liczby 300. Ta liczba o- 
kupiła bonor sztanuaru powstańczego! Reszta 
50C luaz’,. po części pod dowództwem osobistem 
Czachowskiego, po częśc: zaś głównie majora 
I.iwoczy, pociągnęła w głąb' kraju, gdzie ich 
oczekuje zastęp włościański, 1.000 dobrze uzbro­
jonych ludzi liczący ~'m "* “■**“  ““

Czai, , z którego szczegóły *vyjmujemy, 
tak pisze c barbarzyństwach Moskal1', jeszcze 
przed rozpoczęciem boju w jućkowieekim dwó- 
rze dokonanych:

„Moskale aby dowieść swej dzikiej natury, 
dopuścili się kilka strasznych okrucieństw i m or­
derstw na bezbronnycn ludziach. Gdy piechota 
moskiewska przechodziła koło dworu w Jurko 
wicach, chociaż żołrierze w Staszowie stojący 
poznali będąoeg;o we dworze tym lekarza ze S ta­
szów? p. Dowgiełłę, człowieka już w wieku, kil­
kunastu innych żołnierzy rzuciło się rr  niemu, 
i jeden  z nieb strzałom ugodził go w piersi. Dzie 
rzawea Jurkowie pan B iałosaórsk1 podbiegł, aby 
powstrzymać upaciającigo Dowgiełłę, wołając do 
Moskali, iż to lekarz ze Staszowa ; lecz c; przy­
biegłszy, nie tylko dobili Dowgiełłę, lecz zamor­
dowali także p. Białuskórskiego, następnie dwór 
zrabowali j spalili w^az z wszystkiemi zabudc 
waniami dworskiemi "

W nocy z 21. na 22, hm. stoczył Chmieliń­
ski na czele 6tej części całego swego oddziału, 
a włęe w 200 ludzi, krótką ale zaciętą walkę 
w K o s o w i e ,  o pół mili od miejsca przedosta 
tiiiesj potyczki położonym. Szczupły 'ten oddział, 
w nocy i z nienackp napadnięty — stawił dziel 
ny opór, dopóki nie nadszedł inny hufiec, ku 
któremu Chmieliński się cofnął ze stratą 20 za­
bitych i kilkunastu rannych

W K a l i s k i e m  zaszły dwie utarcza. w 
połowie tego mieniąca, pomiędzy jakąś ezęścirej 
oddziała Słupskiego a Moskalami Samych ko 
żaków miało poledz 90 1 Liczba oddziałów mno 
ży się w tem województwie, Korytkowski i Petz 
na czele swych hufców podjeżdżają pod sam 
Kalisz, i przechwytują Moskalom korespondencje 
i eiekta wojenne. W połowie tego miesiąca 
stoczył Korytkowski kilka drobnych utarczek, — 
a jakich azieoięć k*tzdego_dnia, w k&2keni w ójt, 
wództwie nalicr.yćby mnżna 

-
O p o jczk acń  w A u g r .s to  w sk  i e m,  k tó ­

rych szalę moskiewskie dzienniki i biuletyny 
dawno już na swoją kuizyść przechyliły — tak 
pisze korespondent do C za su : * '

„Dnie 9., 10. i 11. pażcizierniaa pamiętus 
będą w d/iejacn  walk tego hufca, bo oddział ton 
z dwustu przeszło ludzi złożony, krw awy tdezył 
bój z dzmsięć razy przeważną siią. Dnia 9gć 
w piątek bili się wiesie pod folwarkiem I i g i e -  
n i k i ,  gdzie tylko dwóch naszych zabito, dwóch 
do niewoli wzięto. Tegoż dnia Dod S z ł a  w a n ­
t a m i  ścigany oddział przez dragonów, odparł 
kilkokrotną szarżę w czystom polu i odpoczął w 
lesie. Dowódzcy rozstawili st-zelcow tak , ż t 
celnemi strzałami raził' szarżujących k ilkakro­
tnie dragonów, trzymao ich w szacha, eotąjąc 
się do lasu, wreszcie ubiwszy im kilku ludzi i 
koni, zmusili do odswotu Dowódzcy dla ztm r 
skowania obrotów, rozdzielili oddział na kilka 
mniejszych i w różne rozbiegli się Btr.oiijt. p*zn_ą-_ 
cz^wszy punkt zborny.

Dnia 10. paźdz. w sóboię pod Karczmą Bo 
r o w i  w lesie zi. Serejami partja z tego -o z- 
dzielonego oadziału, z 60 ludzi złożona, krw aw ą 
stoczyła w alkę, w której poległo naszych 8 , 
Moskaii 19. Dnia 11 pa/dz. w niedzielę innt 
partia z tego oduziału biła się pod folwarkiem 
P ' o f r o w i c z e  w lasach, gdzie Moskale wzięli 
dwóch do niewoli. ł

Mimo tych utarczek, partjt rozdzielone ze 
braiy się i dnia 12 października caiy oddziai 
dzielnego Ostrogi, z 200 ludzi złożony, już stał 
w punkcie umówionym' zebrany. Taki^ tc były 
zwycięztwa Moskali, o których zapewne szu­
mnie głoszą. Garstka naszych paraset ludzi trzy r
dni się bije o głoazie (bo dowóz żywności nie 
podobny) i stawia czoło 24 rotom piechoty, 6 
szwadronom iazdy, i 'p o  kilku potyczkach gro; 
madzi się małą poniósłszy stratę, a Moskale gło 
szą zwyeieztwc i rozbicie zupełne oddziału '"

We wczorajszym numerze zamieściliśmy 
przedruk z Kroniki, który miał być raportem 1
Konrada Nowiny, młodszego acijutanta jenerała !
Czachowskiego; Czas spowodowany jes1’ wy i
razić sv^e powątpiewanie co do autentyczności 
tego dokumentu; a zatem i co do faktów w nim 
opowiedzianych. Na jakie,; zasadzie, nie móYii

Warszawski D zie n n ik  Powszechny z 2 4 .‘bm 
ogłasza następujące biuletyny

„1) Kapitan noworosyjskiego pułku dragonów 
Scńwartz, odkomenaerowauy z 50 objeżczykanh 
straży granicznej dc przej-zenia różnych miejsc 
w powiecie wrocławskim, zabrał 4 skrzynie z 
gwintówkami, 700 pai długich butów zimowych,, 
przeszło 10 koni, siodła, szable, 150 mundurów, 
3000 halsztuków i 48 buntowników, w liczbie 
których byłego adjntanta Garibaldego, barona * 
de Bresciemghi, który dowodził b&ndanr pod i- 
rnieniem Uallier’a (!)...

2) Jeuerai-m ajor z orszaku Jego cesa-skię] 
Mości ks. W itgerstein, z 4ma kolumnami grzej-



rżał lasy gostyńskie i ujął 16 buntowników, n  
tej liczbie Pauiińskiego, byłego naczelnika po­
wiatu gostyńskiego i żandarmów wieszających. 
Z wyroku sumarycznego polowego sądu wojen 
nego, Pauliński został powieszony w mieście 
Gostyninie.

3) JeLeraH ajtpąnt Beilegarde doniósł, że 
chorąży-' Abramów £" oddziału "podpułkownika 
PiBanko zniósł bandę żandarmów wieszających, 
składającą sie i  23 ludzi; 4 zabito a 19 u ję to ; 
zabrano 23 karabiny i papiery. “ * -

k o u g rts s ó w k a . W nocy z 23. aa 24. t m 
wywieźli Moskale 275 więźniów z cytadeli w 
~łąb Moskwy, z których 70 skazanych zostało 
do karnych rot orenburgsaich. Widząc, że lochy 
cytadeli znacznie wypróżnione zostały, zarządzili 
zaraz następnej nocy obławę na ulicach i po do­
mach Warszawy na niewinnych mieszkańcach 
Polowanie się udało. Przyaresztowano do 130 
osób różnego stanu, po części z 1 ulicy, prźyczem 
niektórych do koszuli rozbierali, chcąc coś po 
uejrzanego znaleść, a niektórych z powozów i 
omnibuBów za kołnierz wyciągali, po części w 
m ieszkaniach, gdzie lada fotografia jakaś lub 
książka, przy rewizji znaleziona, dostatecznym 
była powodem do opieczętowania pokojów i wtrą- 
cenią ^łąścicieja jfo. fytąjłelj -

Pr dc z r,osób, które wczoraj wymieniliśmy, 
jak o  ofiary tego świeżego gw ałtu , znane nam 
jeszcze następujące nazw iska: Majsels rabin, 
Grabowski Edward mecenas, i prokurator senatu 
kupieckiego starszego p. Szlenker, Piotrow­
ski mecenas, Majewski kupiec, Mitak właściciel 
fabryki świec, Chenciński urzędnik i Kalisz sto­
larz. Jak  widzimy z wczorajszego i dzisiejszego 
spisu, wszystkie warstwy społeczne zostały po­
krzywdzone, ażeby koniecznie wzburzenie wy­
wołać i 'rzeź wyprawić. Ale Rząd narodowy 
czuwa, a  mieszkańcy stolicy baczni są na jego 
rozkazy i przestrogi. "  f

Areszt domowy konzula Lessera został n» 
drugi dzień zniesiony.

Zakaz wydawania paszportów za granicę, 
potwierdza się. Przedstawienia pana Ostrowskie­
go dyrektora komisji spraw wewnętrznych od 
niosły ten skutek, że wyjątkowo radzie ad­
ministracyjnej Królestwa wolno wydawać pa­
szporty za granicę; ale ja k ą  wartość w ogóle te 
podróżne dokumenta moskiewskie posiadają, 
naucza nas świeży wypadek, ja k i się zdarzył 
młodemu hr. Platerowi i nauczycielowi jego, 
k tórzy mimo paszportów już ng dworcu kolei 
żelaznej przyaresżFuwani i do cytadeli odsta­
wieni zostali, za to, że przy rewizji znaleziono 
u nich kilka fotografij znakomitości polskich.

W szystkie te gwałty _i uciski moaaiewakie, 
na W arszawę w ym ierzone, nie tamują ani na 
chwilę regularnego ruchu całej machiny Rządu 
narodowego. Dnia 20. tm. wyszedł znowu.świe­
ży num er Niepodległości, 9ty z porządku i za­
wiera : wstępny artykuł o traktatach wiedeń­
skich, k ilk a 1 'wiadomości spóźnionych z teatru 
wojny i kilka nekrologów polskim bohaterom, 
między innemi żydom : Samuelowi Poznerowi i 
Józefowi Trachtenbergowi. i.

K t o n i k a .

W ezw anie od komitetu prowizorycznego budowy 
kościoła ormiaóako-katolickiego w Czerniowcach do wiel­
możnych i Szanownych obywateli i mieszkańców tegoż 
obrządku ii wszystkich przezacnycb rodzin ormiańskich 
w Bukowlńie. i A

Starożytne Ormian plemię, tyle od wieków słynne z 
gorliwości swej ku chwale bożej a które zwłaazcza tak 
w stolicy jak w kraju Bukowiny eo do liczby i wzglę­
dnej zamożności równie znakomicie jeat reprezentowane, 
cie ma jednakże do dziś dnia własnego przybytku po­
święconego nabożeństwu według rodzimych obrzędów.

A przecież upokarzający ten niedostatek, którego nie- 
Snosiłaby najuboższa gmina wiejska, nietylko jest z ujmą 
dotkliwą ojczystego naszego wyznania, które w pośród 
tias, dzieci swych tak mnogich a na pozór tak szczerze 
przywiązanych, tułacze niejako pędzić musi istnienie, lecz 
niemniej, wyznać to musimy, ubliża honorowi drużyny, 
której synowie mając już z łaski bożej domy i dwory 
ku swej wygodzie, me mają świątyni, gdzieby chórem 
Wspólnym z pokorą wobec Boga a zaszczytnie wobec 
świata ..gnynadzając się, cześć Bogu winną oddawać i 
wiekopomne cnoty przodków swych nowemi dla poto­
mności przykładami ożywiać mogli.

Temi naglącemi uwagami od dawna przejęci, sądząc 
odgadną myśl i gorące życzenie ogółu swych roda­

ków, kilku obywateli obrządku ormiańskiego zebrali się 
dniu 15. września r. b. w Czerniowcach do wzaje­

mnej narady nad możliwością wystawienia świątyni Pań­
skiej obrządku naszego i w celu obmyślenia kroków, 
Przedsięwzięciu i wykonaniu dzieła tego Bogu miłego 
odpowiednich. jy ,

Mimo małej liczby obywateli w tej naradzie udział 
mających, Bóg zamiarowi onemu widocznie pobłogosła­
wił, gdy natchnął serca obecnych do ofiar wspaniałych 
kk, iż subskrypcja tylko dwunastu panów sume znaczną 
łł-OOO zir. a. w. na zbudowanie kościoła rzecaonego w 
2®rniowcach przyniosła 

, Wszakże zadatek ten, jakkolwiek względnie do licz- 
y  subskrybentów dotychczasowych znaczny, stosownie 
0 celu jest cząBtką drobną, którą do całości odpowiedniej 
ylk« gorliwy udział ogółu godnie uzupełnić zdoła.

Wiedzą bowiem zacni ziomkowie i mają wzory przed 
°cfcyma w krajach sąsiednich, jakie to świątynie fundo 

i bogato uposażały pojedyncze prywatne rodziny; 
Pojmą więc łatwo, że dóm boży, wzniesiony wwpólnemi 
£*ami nacji całej, w wartości i wspaniałości nionumeu 
P rDê  macku dziełom ofiar indywidualnych u*t.ępować 

bynajmniej nie powinien, inaczej zamiast pomnpkaBogu 
flj szczodrości, oraz zamiłowania Bztuki i ośw5aty fun- 

Btr; r<iw’ z(>at“łaby tylko pamiątka ich nieudolności wazech- 
ironnej dla przyszłych pokoleń.

bo*cnrZek0kani- 8t10li’ iŻ aDi tych 08t»tnicb wynikłości 
soDojua i światła nacja nasza dopuścić, ani tot dłużej

bez kościoła własnego pozostawać nie życzy, sobie i nie 
powinna, oraz upoważuieni treścią i skutkiem częściowym 
wyżwzmiankowanej pierwszej narauy, podpisani, prezes 
i członkowie tymczasowego komitetu budowy, w imienin 
nacji naszej i wiary przodków naszych solennie i stano­
wczo zapraszamy i wzywamy niniejszem pismem okó/. 
nem wszystkich razem współobywateli naszych i każdego 
z osobna, ąby na dniu 10. listopada b. r. do Czerniowiec 
zjechać i w domu podpisanego prezesa|Jakóba Petrowicza 
o godzinie 3. po południu dnia tegoż zgromadzić się ra­
czyli, w celu postanowienia dalszych środków i sposobów 
ku odpowiednięmu chwale bożej i czci rodaków własnej 
dokonaniu szczęśliwie rozpoczętego dzieła, względem któ­
rego według uchwały, na wstępnej naradzie zapadłej, 
prawo ostatecznego orzeczenia ogólnemu zgromadzeniu 
naszych współrodaków wyłącznie zastrzeżonem zostało.

Czerniowce dnia 30. września 1863 roku.
Członkowie komitetu

Jakób Petrowicz. Michał Warteresiewicz Ludwik Mi- 
Kuli. Jakób Simonowicz.

ogrodniczka, śpiącego w ogrodzie, z powodu, i ż  memiał 
paszportu Juko Lwowianina odesłań^ go szupasem do 
Lwowa. Lecz nie dosyć nu tej rewizji; drugiego dnia od­
była się daleko smutniejsza, bo przeciwna istniejącym 
przepisom Żaudartnerja z Żurawna z obwodu stryjskiego, 
odległego od Poddniestrzan o trzy mile, wzięła ze wsi 
Międuszyce, majątku p. Jaźw1ń3kiej, 40 włościan i u z tir o 
iwszy takowych w drągi i widły, i przeprawiwszy się 
przez Dniestr, zbuszowała nocą lasy pobliskie, oto­
czyła dóm, gdzie myślano że się ukrywają powstańcy; 
lecz i ta rewizja była bezskuteczną, tylko poprzestrasza- 
no sługi i ludzi, strasząc takowych bagnetami, ażeby p j  
wiedzieli gdzie „Polacy" siedzą.

TEATH; Dziś na benefis panny Bogusławy Wencló- 
wnej D ziew ica Orleańska, tragedja Szyllera w 5 aktach 
tlu maczona przez Andrzeja Brodzińskiego. i

( S i q   r
„ Ma odziej dla in te rnow anyek  złożył pan Lubicz 

20złr w. a., którą kwotę redakcja przesyła równocześnie 
do Wiednia na ręce posła ks. Morgensterna.

Transport m niemanych pow stańców . D. 25. b.
m. przywieziono ode Lwowa do Krakowa 24 osób, z któ 
rych 20 jest ^poddanych austrjackich, a 4 z Kongresówki. 
Mają to byc powstańcy z oddziału jenerała Waligórskie­
go. Osądzono ich w Krakowie ua Podzamczu, gdzie 
mają dalszych losów oczekiwać.

D, 27. b. m. wypuszczono pa wolną stopę tutej­
szego akademika, p. Kerbera, obwinionego o zbrodnię 
zakłócenia spokojności publicznej, popełnioną przez prze­
chowywanie u siebie kilku sztuk broni.

Dnia 25. b. m. przywieziono ao Wiednia koleją po­
łudniową dwóch w ięźniów  politycznych , podług do­
niesienia Wandercra członków emigracji węgierskiej Je­
den z nich miał do 60 lat, drugim był mężczyzna około 
30 lat liczący. Z dworca kolei południowej wieziono ich 
pod eskortą 24 żołnierzy, w asystencji dwóch cywilnych 
organów policyjnych. Więźniów tych odstawiono dalej, 
w kajdanach, do Ołomuńca, zkąd jeden ma być przewie 
ziony do Tereziensztadu, drugi zaś do Jozefsztadu.

N ow y sposób trzeźwienia slv  Przed pomieszka­
nie posła moskiewskiego w Londynie, barona Brunnow, 
zajechała d. 20. b. m. doróżka. W ysiadł z niej jegomość 
przyzwoicie ubrany i zapytał portjers : „Czy tu mieszka 
baron Brunnow ?* Otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, 
zapytał dalej, czy może aię z posłem widzieć. „Nie w tej 
chwili" odpowiedział portjer. „Ja muszę się z nim wi­
dzieć i zastrzelić go, gdyż on wielu moich brąci w Pol­
sce wtrącił w nieszczęście!“ zawołał nieznajomy wydat 
nym akcentem irlandzkim. Nadeszła policja i odprowa­
dzono napitego nieco gentlemana do komisarjatu. Przed 
sędzią pokoju oświadczył on, iz od czternastu dni nie 
może się wytrzeźwić, chociaż używa najlepszych napojów 
i traktuje świat cafy. Nie wie on sam, co mówił, lub 
czynił. Wypuszczono go na wolną stopę za kaucją.

Nadesłane. Na dniu 22. kwietnia b r. jechałem ze 
Lwowa do Radzieehowa w interesie matki mojej Marji, 
we Lwowie zamieszkałej, a w Radziecbowie posiadają­
cej realność pod 1. konskr. 262, o której wynajęcie pod­
ówczas się rozchodziło. Na drodze dowiedziałem się, 
że w Kamionce Strumiłowej, przez którą droga do Ra- 
dziechowa prowadzi, przytrzymano dzień przedtem 18tu 
młodych ludzi, podejrzanych o zamiar dostania się za 
granicę, by walczyć przeciw Moskwie. Nieehcąc narażać 
się na podobną ewentualność, postanowiłem boczną dro­
gą wyminąć Kamionkę, — aliści zaledwie dostałem się do 
Rudy, opadła mię banda, złożona z 26 chłopów, uzbrojo­
na w widły, kosy, siekiery i cepy, i poczęła wołać; 
„rozbieraj się !“ Uwolniony c rąk tej zgrai przez c. k. źan 
darma Koguta, odprowadzony zostarem na leśniczów­
kę, gdzie zastałem kancelistę powiatowego p. Kwieciń­
skiego, który mię odesłał do Kamionki Strumiłowej, do 
c. k. urzędu powiatowego, zitąd, mię iako zbrodniarza 
odwieziono do c, k. sądu karnego we Lwowie.- Dopiero 
po dwóch tygodniach więzienia dowiedziałem aię przy 
protokole, za co siedzę, a we 4 miesiące później zawo­
łano mię dopiero do powtórnej indagacji, którą prowa-, 
dził ze mną p. radca Petuł. Starano się koniecznie wy­
dobyć ze mnie zeznanie, ise miałem zamiar udania aię do 
Polski, i ani przysięga mojej matki Marji, ani przysięga 
mojego brata Adolfa, ani zbieg okoliczności odnoszących 
aię do posiadanej przez nas w Radziechowie realności, 
nie mogły osłabić ciężącego na unie podejrzenia, i prze­
konać p referenta o możebności podróży w familijnym 
interesie, albowiem po złożeniu tychi* świadectw trzy­
mane mię jeszcze 2 miesiące w więzieniu i dopiero 21. 
października, dla braku dowodów wypuszczono mię na 
wolność. Wzięty z drogi z pośród zatrudnień codziennego 
życia, wysiedziałem w każni 6 miesięcy. Podałem fakt*; 
wnioski zrobią sobie czytelnicy sami.

Ksawery Jilexandrowicz.
Z B rseżań sk ieg o  donoszą nam, iż rozeszła się tam 

v p e ś ć ,  jako c. k naczelnik powiatowy w Podhnjcaeh 
poszukuje swego syna, który prawdopodobnie udał się 
do powstania polskiego.

Z Sambora. ( A r e s z t o w a n i a . )  Dnia 13. b. m. 
przyaresztowano w Samborze dwóch panów wapomnio- 
nych w numerze 208 Gaz. nar Tegoż samego dnia przy­
wieziono tu czterech młodych ludzi z Kalinowa, posą­
dzonych o udział w powstaniu W następnych dniach 
przystawiono z okolicy znów sześciu -czy siedmiu ludzi i 
oddano ich do sądu obwodowego. Dina 22. bm. wzięto 
pod straż w domu pani Zubrowskiej tutaj żyda i trzech 
katolików tutejszych. Tegoż samego dnia przywieziono 
z Łąki człowieka dość wiekowego. W sobotę 24. b. m. 
przywieziono z Ulicy znowu trzech innych: dwóch braci 
Dek. z Medyniec i kogoś z pod Komarna; czwarty uciekł. 
Tak w ciągu dni dwunastu przyaresztowano w skutek 
denuncjacji dwudziestu kilku. Zapomniałem* o czterech 
handlarzach, których przyprowadzono do powiatu dnia 
23. bm Po kilkogodzinnem więzieniu, puszczono ich na
woiność.

(Z) Od Chodorowa. (R 6 w Ł j  *•—S p ó ż  n i o n e .(  
(zw arta z rzędu tego lata rewizja odbyła się w pierwszej 
połowie b. m. w Poildniestrzanach u p. Jażwińakiego. 
Przedsięwziął ją  p. Jaguszewski c. k. urzędnik powiato­
wy z Chodorowa, w asystencji źandarmerjL Zjechawszy 
z rana, o godzinie 4., zastano jeszcze wszystkich we dwo­
rze pogrążonych we śnie głębokim. Zrewidowano 'syste­
matycznie budynki i kancelarję właściciela, którego cho­
rego zbudzono. Całym rezultatem rewizji było zabranie

Ostatnie wiadomości.
Dnia 26. b. m. miał się odbyć w Londynie 

na salonach ks. Czartoryskiego dyplomatyczny 
wieczór, do którego proszonych było wiele oso­
bistości, znakomitych wpływem, aby się poufnie 
naradzić, coby można dla Polski uczynić dobre­
go na ziemi angielskiej. Kilku korespondentów 
przypisuje tej prywatnej „reunion“ więcej w'agi, 
niżeli dziesięciu mityngom ludowym.

L Opinion nationale donosi, że hr. Mennsdorf 
ip .M erliel zalecali rządowi austrjackiem u zapro­
wadzenie stanu oblężenia w Galicji. Ministrowie 
jednak wzbraniali się od tego, aby nie wywołać 
gniewu Anglii i Francji. Op. dodaje wszakże, że 
„w Galicji oddawna istnieje rodzaj oblężenia, a 
galicyjscy przyjaciele powstauia polskiego mogliby 
w tym względzie panów tych inaczej objaśnić!“ 
Wyrazy te powtarzamy podług Valerlandu.

Na przedstawienie kijowskiego gubernatora 
do komitetu zachodniego wniesione, postanowio­
ną została k o n f i s k a t a  wszystkich m ają­
tków, w południowo-zachodnich prowincjach po­
łożonych, a należących do osób, które się j a ­
kimkolwiek sposobem winnemi współudziału w 
obecnym ruchu okazały Rodzicom, których dzieci 
są obwinione — skonfiskowaną będzie, ta część 
majątku, która obwinionym w spadku przypaść 
miała. Sekwestracja m ajątku tych osób, które 
jeszcze pod śledztwem zostają, zatrzymuje się w 
dawnej mocy.

Rozporządzenie to opatrzone jest podpisem 
c a ra : w y k o n a ć !

Agramer Z ig. zapowiada wybuch powitania 
w Serbii, Bośnii, Hecegowinie i Czarnogórze prze­
ciwko W ,'Porcie. Nawet Grecy m ają na nią u- 
derzyć, a kto wie, czy król Jerzy będąc nieda­
wno w Petetersburgu, nie umówił się z carem co 
do tych ewentualności.

Cesarzowa Eugenia, przyjmowana nadzwy­
czaj serdecznie w Madrycie, wyjechała ztamtąd 
dnia 23. b m .,"a  Napoleon wysłał do królowej 
Izabelli list własnoręczny z podziękowaniem za 
jej nprzejmość;

; W a r s a a w a  25. p aź d z ie rn ik a
( B z )  Grabowski Michał nie miał odwagi 

wprost podać się do dymisji, więc zachorował)" 
a że uważał iż zanosi się na słabość dłużsźą, 
więc zażądał aby dano zastępcę na jego  posa­
dę jeneralnego dyrektora wydziału oświecenia i 
spraw duchownych. Tymczasowie mianowano z a ­
stępcą starego kasztelana Dembowskiego, który 
dotąd się plącze w służbie moskiewskiej. Ma on 
przeprowadzić jak ąś  reformę szkół, zwołuje na­
rady, lecz trudne aby w dzisiejszym czasie j a ­
kakolwiek reforma dała się przeprowadzić.

Pozawczoraj było starcie między oddziałami 
polskiemi a Moskwą pod Skierniewicami. Od­
dział polski napadł na kolej i zniszczył dwa mo­
sty, aby przeszkodzić transportom wojska, które 
znowu się rozpoczęły i dążą w Sandomierskie. 
Asekuracja moskiewska kolei nadbiegła szybko, 
lecz została z znaczną stratą odparta.

Równosześnie pod Dąbrową miał się bić od­
dział konny pułkownika Słupskiego, który z K a­
liskiego wszedł w Krakowskie. Lecz nic tu nie 
wiedzą, ani czy prawdziwa je s t pogłoska , i j a ­
ki był rezultat potyczki.

Oberpolicmajster Lewszyn wydał rozkaz, aby 
każdy kto po wizowaniu paszportu nie wyjeazie 
w 24 godzinach, drugi raz zgłosił się po wizę 
paszportu. Dotąd termin wizy był 48 godzin. 
Pozawczoraj odszedł transport znaczny więźniów 
wysłanych na Sybir. Za każdym razem gdy 
miejsca przysporzą w ten sposób w cy tade li, 
następują tłumne aresztowania i zapełniają one- 
mi próżnię. Wczoraj więc aresztowano wszy­
stkich, których Moskwa podejrzywa jako  patrjo- 
tów, tych samych praw ie, którzy już przed 
dwoma laty również na samo podejrzenie wię­
zieni byli w cytadeli lub wysłani w głąb Moskwy. 
Tym razem utwierdza Moskwę w podejrzeniu 
denuncjant, o którym wam pisałem. Pyta ją  
się go o każdego z osobna, co o nim w ie . co 
sądzi. A gdy powie, iż ten także musi brać 
udział, więżą natychmiast. 1 Liczba wczoraj are­
sztowanych dochodzi do 100. Kan: Białobrzeski, 
który za zamknięcie kościołów był jnż w To- 
bolsku, ks. Wyszyński, ks. Stecki, kaznodzieja 
żydowski Kramsztyk. bankier Rawicz, redaktor 
organu żydów, Jutrzenki, Neufeld, fabrykant Ju^ 
liusz Mittag, bogaty stolarz Kalisz, adwokat 
Majewski, fotograf Bajer i t. d. są między u- 
więzionymi. Nie u nikogo nie znaleziono, ża­
dnych przeciw nim niema dowodów, lecz nieza­
wodnie będą wywiezieni w głąb Moakwy, dla 
postrachu innym.

Nowe pismo P r z y jd ź  królestwo Twoje jes t 
pisane bardzo popularn ie ,  bo przeznaczone jest 
dla włościan.

% N adwiśla 26 . październ ika .
( P )  Do opisu potyczki pod Jurkowicami k il­

ka szczegółów podaję. Wezwany do brata ex- 
gubernatora Białoskórskiego, lekarz Dowgiełło 
trafił sam w nieszczęśliwą porę. Właśnie nade-

5 szli tam powstańcy i wkrótce potem wszczęła 
się walka. Gdy przed dwór nadchodzili Moskale, 
wyszedł Białoskórski z Dowgiełłem na ganek. 
Moskale, gdy we dworze nie było powstańców, 
znając Dowgiełłę ze Staszowa i tam go obaczy- 
wszy, nic mu złego nie dozwolili zrobić. Lecz 
wkrótce nadciągnął drugi oddział, który oba- 
czywszy dwóch mężczyzn na gankn, zmierzył 
się do nich. Obaj padli trupem od razu. Dow­
giełło zostawił czworo dzieci drobnych, którym 
m_atka już przedtem zmarła.

Właśnie przejeżdżał tędy wiarygodny czło­
wiek, który był na pobojowisku, przy cbowauiu 
ciał poległych w tej potyczce. Naszych miało 
być czterdziestu do sześćdziesięciu trupów a Mo­
skali przeszło 100. Rannych 80 jes t w Klimun- 
towie i w okolicznych dworacL rozlokowanych. 
W Klimuntowie dogląda ich dr. B. z Krakowa. 
Pod R y b i t  w am  i yCzas pisze, iż pierwsza po­
tyczka była pod R y b i c a m i ,  a opis jego po­
tyczki pod Jurkowicami w głównych datach 
zgadza się z podanym przez nas wczoraj w k o ­
respondencji z N adw iśla; p. r.) zwycięzko po­
szło naszym, ale potem niewiadomo, dla czego 
Czachowski z sztabem i konnicą z jakiegoś p la ­
nu odłączył się. (Korespondent nasz pisał, iż 
był przypadkowo przez dragonów odciętym, p. r.j; 
a oddział pod majorem Liwoczem (pseudonim) 
z samej piechoty złożony, poszedł dalej i s to ­
czył nazajutrz 21. bra. tak krw aw ą potyczkę, w 
której tak mocno ucierpiał. Cóż z tego, że Mo­
skale jeszcze większą pomesii stratę i znużeni 
i przerażeni mnogością swych trapów i rannych, 
nie ścigali cofających się naszych tak, że im 
łatwo było zebrać się na nowo i zorganizować ! 
Jeszcźfe jedna taka krw awa potyczka, a n ieb ę-1 
dzie się komu bić.

T arnów  27. października.
(A )  Wieczorne dzienniki wiedeńskie z 26. 

zamieszczają telegramy, prawdopodobnie urzędo­
we, jakoby oddział pułkownika Czachowskiego 
prawie całkiem zniszczonym był. Aby wazelką 
możliwą łatwowierność w tej mierze usunąć, 
wczorajsze doniesienie moje uzupełniam nastę- 
pującem Druga potyczka, stoczona we środę d. 
21. października, miała miejsce nie pod Klimun- 
towem, ja k  z początku powszechnie głoszono, lecz 
pod Jurkowicami, wioską pół mili od Opatowa 
odległą. Przy drugiej potyczce sam Czachowski 
nie był obecnym, gdyż po pierwszej potyczce z za- • 
pasową bronią i z konnicą w kierunku, którego 
bliżej nie określam, w głąb kraju poszedł. Po­
tyczką pod Jurkowicami miał kierować major , 
Liwoez. Moskali było przeszło 1000 piechoty 
i kilkaset konnicy. Straty po obu stronach 
w ielkie, a mianowicie według relacyj ze Sta- , 
szowa nadesłanych, ze strony polskiej poległo 
90, rannych 89; a prócz kilkuuastu innych przy­
wiezionych do Baranowa, w niewolę przez Mo­
skali ujętych jeat 105. Moskale zaś mieli stracić 
w zabitych do 150 i tyluż rannych. Pozostałą 
piechotę major Liwocz zebrał i połączył się z 
Czachowskim, który w sto-krzyskich górach li­
cznych ochotników zebrał i obecnie mimo do­
tkliwych bardzo strat w dwóch morderczych po­
tyczkach pomienionych daleko liczniejszy oddział 
ma ja k  ów był, z którym wyszedł. _

N o w y  h u f i e c  p o l s k i e j  k o n n i c y  pojawił 
się wczoraj w Nadwiślu; nie jest liczny, ale do 
brze zorganizowany.

Z p o d  T o m a s z o w a  27. paźdz.
(T) Wczoraj oddział żandarmów polskich, 

liczący do 40 ludzi, wszed» do Tomaszowa i 
zabrał kasę komory tamtejszej. Wszyscy byli 
bardzo dobrze umundurowani i uzbrojeni. 
Ronie mieli dobre, porządek prawdziwie w oj­
skowy. W kilka godzin po ich odejściu nad­
szedł znowu patrol .kozacki, 30 ludzi mający, i 
poszedł dalej wzdłuż granicy, podczas gdy żan- 
darmerja polska udała się w głąb kraju.

Dzisiaj oddział huytrów, do 50 ludzi liczą­
cy, wysłany wczoraj z Żółkwi, przeszedł kłusem 
przćz Rawę, zdążając pospiesznym marszem ku 
granicy.

Z Lubelskiego podróżni opowiadają, iż oko­
ło Lublina uwijają się dwa oddziały ułanów pol­
skich, po 200 ludzi mające, i raz po raz ście- 
rą ją  się pomyślnie z konnicą moskiewską. Po­
zawczoraj patrol ułanów, na drodze z Lublina 
do Zamościa, przejął pocztę całą, a zabrawszy 
wszystkie listy, konduktorowi wręczył poświad­
czenie. W  ogóle w Lubelskiem jest znaczna 
ilość konnicy, w ostatnim miesiącu sformowanej, 
dobrze uzbrojonej i um undurowanej,jakby regu­
larne wojsko. Przechwytują oni patrole, biją się 
z wysłanemi przeciw nim oddziałami konnicy 
moskiewskiej, która przed nimi ma wielki re ­
spekt, przejmują poczty i kurjerów. Jest także 
kilka oddziałów żandarmerji, bardzo czynnej i 
odważnej. (

Z P o d o la  26. października.
( f l )  P od ole kontrybucji lÓprocentowej w nio­

sło do k as m oskiew skich  do dnia 40. paździer­
nika b. r. 1,486.083 rubli srebrnych. Z liczby  
tych, co z całym  pospiechem  w nieśli (naw et nie 
mając gotow ych pieniędzy, bo dziś nikt leb nie 
ma, w iec biorąc u żydów  i P ^ cą c  3 procent na 
m iesiąc), b y l i : Chorbkowski W incenty, O rzecho­
w s k i S ta n is ła w , Ż elsk i Artur; zas di S ew er y ­
now i Zaleskiem u i Jakóbow i B ietk ow sk iem u  
gubernator BraunszweiD k a za ł zm niejszyć na po­
łowę za „ błahonadieżn o s f .“

K ra k ó w  d, 27. październiKa.
(sk i)  Dzisiaj rano o god 7. patrol z 20 żoł­

nierzy, 4 wachmanów i 2 komisarzy złożony, 
odbywał rewizję w domu pana Skalskiego przy 
ulicy Krupniczej, w mieszkania pana Alfreda 
Szczepańskiego. Nie znaleziono nic zupełnie, ale 
aresztowany pan Szczepański odwieziony został 
do aresztów oolicyjnych na Podzamcze.
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G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i handel.

- Szkodliw ość kwasu sa letrow ego
Profesor edeuburskiego uniwersytetu Stuart, 
robiąc doświadczenia chemiczne, roabił szklan­
kę z saletrowym kwasem Zawołał służącego, 
zacierał z niw razem podłogę i starał się 
jak mógł zebrać rozlany kwaa. Ma się rozu­
mieć. że oaaychali tym wyziewem Po upły­
wie dwóch godzin poczuł, że ciężKu mu od­
dychać i posłał po doktora. Pomimo szyb­
kiej pomocy umarł jednak w 10 godzin, słu­
żący umarł nazajutrz.

* _  Według urzędowego nakazu, i  koncern 
września r. b. cara kwota papierowej n> ..e 
ty  zdawkowej pu 10 centów wynosiła 8.184,657
złr. “

Geny produk.,ów na targu wiedeńskim: 
Leń polski czesany centnar 28 — 30 złr, 
Konopie pols. mędl. ,

„ „ czesane „
Szmaty ordyna, .ie „

„ białe mieszane „
„ „ wyborowe „

Włosień długa *
’ AWyhb°n„ z ogonów bydlę. „

Wełna zwyczajna „
„ wyborowa „
„ jagnięca „

Szczeć jaworowska „
„ ordynaryjna „

Miód czyszczony „
Chmiel zwyczajny „

» zaiecki „
Konicz czerwony „

* biały
„ lucerna „
,  espaioets „

Potaż iliryjski .»
, zwyczajny leśny „

Olej rz ipakowy (raf.) „
„ lniany „
„ 'terpentyna gałic. „
— Na targu lwowskim ania ao nazazier- 

nika płacono: m pszenirj 1.60, żyta 1,36, 
jęczmienia 1 20, hrec<.kt i  60. owsa 1.10, kar­
tofli 45 ki.

19 - 21
24  - 29
3 ' , - 4>ę
4 - 5
7 - 7'/i

84 - 88
HO - 117
45 - 47
54 — 76

100 - 150
170 - 190
275 - 280
90 — 130
20 - 24
oó - 7~

140 - 150
27 — 28
30 - 31
30 — 31
12 - 13
18 — 19
14 — 15
29 - 29%
33 - 34
20 - 21'/ .

Kurs lw ow ski
Dają Żądają
W . a . w. a.

z doi.i -27. października. gl. I ct IE ct
Dukat bolenderski . • , t 5 33 5 38
l ukat cesarski . . . . . , 5 35 5 39
Moskiowski półimperyał , , 9 17 9 26
Moskiewski rubel srebrny 1 75 1 77
Pruski talar kur. . . • • , 1 67 1 68
Galie- lifty zast. w. a. 1 > 73 50 74 13
Galie, listy zast. m. k. N - o 77 17 77 80
Galicyj. oblig. inaem. J § 74 38 75 —

Pożyczka narodowa. -O 81 45 82 13
Akcyr kolei żel. gal. J M 197 — 198 50

Kurs w iedeński W. a
z dnia 27. października . g l ct.

Oblig. długu pańs. 5 ' 0 za 100 gl. m k. 7”
Pożyczka nar. 1854 57 za 100 gl. nr k. 81 70
L os/ z r. 1860 # , 97 bo
Akcje banku naród za 1000 gl. 791 —
Akcje Towarzystwa ared. na 200 gl. 186 10
London 10'furt sterlingów 111 75
Dukaty cesarskie sztuka 5 40
Srebro za 100 złr. w. a. ■ 111 75

Przyjechali d. 26 października.
PP. Br- Horoch S. z Moraniec, hi Ra 

czyuski A. i Bctezyński A. z Niewistki, Mo- 
gilnieki W. z Wołynia, br. Doliniański X. z 
Dolinian, hr. Starzyński B. z Podda, Youu- 
gaK,  z Zapałowa, Matkowski!, z W ełdzirza.

Wyjiphali d 26. październ>ka.
PP. Giebułtowski S. do Zaki/ewa, Pa­

wlikowski M, do Medyki, Serwatowski W. 
do Rajtarowie, Kisielewski A. do Lgoty.

U  w f  a d o m i e a i a .

Ma  luóK z ę b ó i t .
Ze wszystkich leków dotąd praktykowi 

nych na tak dokuczliwą chorobę jak  jest boi 
zębów, najskuceczniej działają i z najlepszym 
skutkiem używane bywają E lix ir  uleczają­
cy ból jedną kioplą stanowczo i na zawsze, 
po cdnie 75 centów, oraz Proszek roślin ­
ny do czyszczenia zębów zachowujący dzią­
sła w stanie zdrowia; po 65 cent-, wynalazku 
dr. Aleksandra Śląskiego doktora medycyny, 
chiru gji i akuszerji z wydziału paryzkiego, 
któron po ukończonych naukach i kilkuletniej 
praktyce w szpitalach Hotel Dieu, de la Pitiś, 
de la Charitó, du Midi, Coebin, St. Louis 
i t. d, przez kombinację ciał i doświadczenia 
do tych zbawiennycn środków doszedł.

Oba te pożądane lekarstwa znajdują się 
we Lwowie w głównym handlu p. F. W . 
K rólikow  skiego, jak  również w tymże mie­
ście utrzymują je: p."P. Mikolasch apt., p. Bo­
nifacy Stiller kup. i p. Wicher! ręk ; w Kra­
kowie p. E. Skirliuski, p. Jahn kup., p.-J. 
Waehtel kup. i dom komisyjny krakowski, 
w Przemyślu p. E. Maehalski, w Rzeszowie 
p, Fer. Schaitter, w Nowym Sączu Dom zle­
ceń p. J. Msrs, w Sanoku p .-J . Jaklitbch, w 
Tarnowie p. Jahn. 604 1—0

Ostrzeżenie.
Ostrzega się szanowną Publiozność przed 

człowiekiem zowiącym się Sabin Płocki, wy­
dającym się za fachowego do kopalń natty. 
le r  że bowiem przedsięwziął w Samborskiem 
kopar ie nafty z przyrzeczeniem najlepszych 
rezultatów Rozpoeząwszy roboty i narobiw­
szy wiele kosztów, a potem wyłudziwszy od 
przedsiębiorców kilkadziesiąt guldenów znikł 
bez śladów.

598 3 — 8. Józef Btreźnleki.

Za Strze ln icą  pod Nr. 54,  
jee t  do w y n a jęc ia  każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestaur.iwa- 
ny, z werandą) składający się z czte­
rech pokoi, piwnicy i strychu. W ia­
domość w skazanem miejscu u wła­
ściciela. 60»  2 - 0

O środkach służących do porostu w łosów  podał wiedeński lekar­
ski Tygodnik redagowany w Wiedniu przez Ł» dr. W ittelshcfer w 

Nr. 38 dnia 19. w rześnia 1863 następujący artykuł.
Wśród rozlicznych szarlatańsKich sposobów, któeiui powołani i niepowołani 

zapełniają składy toaletowe, zjawienie się prawdziwie dobrego, : w tym celu do­
świadczeniem ugruntowanego środka mocno staje się pożądanem 

Do tych należy jedynie:

Pomada Meditrina i woda Mj llego
0 której umieszczamy szczegółowe sprawozdane y chemiczznych rozbiorów wy­

konanych przez prof. Kletzinskiego.
L. Prot. 78. Pomada Meditrina w rozbiorze chemicznym podała następujące 

części składowe i tychże stosunki ilościowe:
P a lm e lin ..............................................51.87°
E l a i n ...................................................  32 45»/0
Stearin  .....................................4.27°/0
C e r i n ................................... ..... • • 7.42°/0
M y r i c i n ...................................  0.85 %
Olejki e t e r y c z n e .....................................0.64*/,
Żywice  .................................... 0.52*/0
Części pierwiastkowe roślinne . . 1.96% razem ze stratą.

Między eteryeznemi olejkami odznacza się olejek chmielowy, laurowy 1 
cytrynowy;

z części żywicznych uwydatnia się balsam peruwiański i myrra; 
z części pierwiastkowych roślinnych: cinnamcin, garbnik, chmielnik, chinina

1 peruwiea.
Również i woda chemicznie rozłożona podała następujące części układowe 

i tyehże stosunki:
W u d y ..................................................  74.827. '
A lk o h o lu .............................................  15.73’L
G lycerm y....................................................4.95“'.
G a rb n ik u ................................................... O.34*/0
Olejki e te r y c z n e ...............................6.12°/0
Części pierwiastkowe  ..................£ 727,
Aosamar . . ,   6-327,,

Z olejków eterycznych odznaczyły się: olejek szafranowy i rozmarynowy. 
Do części pierwiastki wych Safrańiua i Capsicin .
Obydwa artykuły tak Woda jako też Pomad? n>e zawierają żaanych meta­

licznych preparatów, i w ogóle żadych części szkodliwych.
_ Ipierając się na powyższych gruntownych rozbiorach, podpisany następujące 

wydaje zdanie: 1) Pomada Meditrina wolna jest od wszelkich części, któreby w ja- 
kikolwiekbądż sposób szkodliwie wpływać mogły na włosy, również jak i 2) Wo­
da Orientalna składa się z najzbawienniejszych części.

Wiedeń 15. września 1663. V. Kletzinsky,
c. k chemik sądowy.

To zdanie wypowiedziane przez p. prot. Kletzinskiego, c. k. za­
przysięgłego chemika sądowego, c. k. komisarza egzaminowego przy 
wysokiej dyrekcji finansowej krajow ej, pataiogicznego Chemika przy 
c. k. szpitalu, je s t najlepszą rękojm ią do zalecenia tych artykułów 
toaletowych.

C. k. uprzywilejowana Pomada M editrina, również ja k  i Woda 
Orientalna jest do nabycia po 1 złr. 80 cnt. w głównym składzie M. 
Mallego w Wiedniu na Wiedemu, głównej ulicy Nr. 37, również jak  
i w aptece nadwornej.

G łó w n y  s k ła d  dla Galicji  u trzym uje  apteka  
A.  B er l iuera  w e  L w o w ie .

Pomniejsze składy są :
Bilsk \yojciech Hermann, Bóbrka Jakób Czernik apt., Bochnia P. Niedzielski, 

Bizeżar.y J, Zminkowski apt., B. Fad/ncbecht, Buc/acz J .  Kodrębski i Kereel. 
Cieszyn E. Scbroder, Czerniowce J. Sehnirch, E . Schally Dębica F. Masłowski 
apt., Dobrouiil A. Grotowski apt., Dolina Alojzy .Schulz, Drofiobycz L. Kleezko 
.u k i apt., Jarosław A. Bochuaz ap t, Jaworów w ł. Lachowicz apt , Kołomyja Ja ­
kób SteroWali, Rosen i Kobn, Komaruo A. Emperle apt., Kiaków J  Jahn, I. 
Fer.ituch, Makowa Mayei apt., Manasterzyska J  Lipschutz, Pratmyś! E. Machał 
ski, Przeworsk F. Switalski a p t , Radowce Ig. Sehnirch, Roraoł J, Krzyżanowsai 
apt., Rzeszów F. Scbaitter, Sambor J . Kriegseisen apt., Jul. Riedl apt., Sanok J. 
Jaklitsch, Suczawi O. Worell apt., Stanisławów R. Switalski apt., Staremiasto A. 
Grotowski apt,, Stryj Kornberger apt., Tarnopol Latinek, Morawetz, Tarnów J. 
Jahn, Truskawiee L. Kleczkowski apt., Turka A. Czyrniariski, Wadowice Ronge 
a p t , Zaleszczyki J. Kodrębski, Zborów J. Gotcsonner apt,, Żółkiew K. Krzyżano­
wski a p t , Żurawno Wł. Postępski apt. 603 1—6

Hi

W łTltZE D lZ
płaszczów damskich, mantyl, pa- 
letotów, z&rzutek i jopek po zna­

cznie zniżonych cenach 
W  O K Ł A D Z I E

S i i i ^ e r a

przy placu ś w .  Ducha,
m iasto  Nr. 3 2  na  p ierw szem  piętrze.

529 5—5

Sjrop  chrzanowy
z Jodem

przygotowany przez pp. Gnmault et Cie. 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feuillade ur.

7, posiada dowiedzioną wyższość nad

T R A N E M  R Y BIM .
Według świadectw wielu lekarzy 

ordynujących w szpitalach paryzkich, 
świadectw zamieszczonych metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akadem ij m edycznych, syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawia skntki 
w :tych słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisywano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm, blaoość cery, rozmiękłość 
ciała,, apetyt przyw raca, czyści krew 
i odnawia ca’y organizm człowieka; 
jednem słowem, jest on najsilniejszym 
ze wszystkich środków krew oczy­
szczających, jakie do dziś odkryte zo­
stały. Nie utrudza on żołądka, jak jo­
dan potasium lub iodan żelaza, ale 
naclewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofaliczuych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doklor Cazenave, 
ordynujący w szpitalu św. Ludwikę w 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól­
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigułkami nosząeemi Jego nazwisko.
C ena2 złr. 80 kr'., z opakowaniem 3 złr.

Składy u pp. aptekarzy: we kiwowłe 
n Z . R U K tiłlA  pod Białym orłem, w Kra­
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie n J. 
Mrozowskiego, w Wilnie u Ghiościekiego, 
w Poznaniu 11 Elsnera, w Kijowie u Mar- 
cińczyka 432. 7 —24.

I tS I l l  I IIffif

G łów n y  sk ład  s p e d y c y jn y : w  a p t e c e  p o o  u o c i a n e m  w W i e d n i u .
K ażde p u d e łku  proszków  seid lickich  przezem nie w yra b ia n ych , dla rozróżnienia od podobnych innych  

wyrobów opatrzone je s t  moją m arką  za s tr ze g a ją c ą , i  moim p odp isem , a ka żd y  p ap ierek  b ia ły  jed n ę  dosis 
pro szku  za w iera ją cy , w yciśnięte m a oznaczenie .* „M o 1 i ’» S e i d I i t z P u I v e r .“

Cena jednego orygin. pudelka 1 ztr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmademi środkami domowemi pierw 

sze miejsce, co stw ierdzają ze wszystkich krajów  państwa austrjackiego nadselane poświadczenia i dziękczynienia. 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają śię one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem holu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjrfl li ky 
sterji. hypochondrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ 
we LWOWIE aptek. P iotr M ikolascli, A. B erliner, Kleinr W wa. i Gebhart

W Białej Keler apt. i' J. Berger — w Brzożanach Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr. 
Deckert — w Unczaczu ,1. Czerkawski — w C hodorowle Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J  Różański i Ign. .Sehnirch — to Do- 
brom iln A. Grotowski — w D rohobyczy L. Kleizkowski — w Glinianach IV. Heim — w Gródkir A. Ton s> ewski — w H eoiatynie 
F. Michalewicz — w Jagielnicy J. Fiscnbach — w Jarosławiu J. Rohm — w Kałuszu F. Ilildebrand — w Kofotnyi W. Kupfeimann — 
w Krakowie dr. Sawiczewski »ot. i M. jawornicki — w K iyn icy  H. Ndribitt — w Lim auowie A. Muller — w Rfakowie E. Maier — 
w M anastcrzyskach J. Lipschitz — w N asłczy A. Momych — w N owym  8ączu Kosterkiewicza wdown i Fel. Wójcikowski — w N o­
w ym  T aigu  C. Lauer — w O św ięcim ie W  Polaczek .— w Podgórzu S. Schlesinger — w Przem yślu Getdetsohk.a i syn i E Ma- 
cbalski — w Przem yślanach St. Mielecki — w Radowcach W. Resch — w R zeszow ie J. Schaitter i spo^-a — w Samborze 
Kriegseisen i Jul. Riedl — w Sanoku J. Zarewicz i J  Jaklitsch — w c .c z a w ie  E. Botczat — w Starem  M ieście A. Grotowski — w 
Stanisław ow ie K. Światalski dawniej Tomanek — w Stryju Nussenblatt^— w Szczyrku J. Pełka — w Tarnopolu A. Morawetz i K. 
Buchelt — w Tarnowie J Jahn — w Toruniu A. Gieldżiński — w T yśm lenlcy Karol Nęcki -  w W adowicach F. F o lt3“i, Schwarz 
i Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Z łoczow ie Wolf Kork‘us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kaliszu Jablkowski, 
Radoliński i Saupieński.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy i wyroby mietusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegji-

Prawdziwy Olej tranow y z w ątroby niiętusow ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach niersio- 
wych i placowych , w szkrofułach i w słabości „Raohitis*  Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumaty­
czne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą­
dzeń i znajduje się  we daszkach w  tym sam ym  skutecznym  stanie, jak go natura wydala

i Każda flaszka dla różniej od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.
Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

438 10—50 M o l k ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W iedniu Nr. 562.

Zarazs. na bydło.
Prawdziwy, przez mnogie do­
świadczenia za wyśmienity środek 

prezerwatywny uznany

korneuburgski proszek
dla bydła

mają zaw sze na składzie: 
we Lw ow ie: K onstanty L sk ie r-
«ki, apteka Piotra M ikolasza. ńp-
te k r  A B erlin er* , i apteka Zyg, 

R u k e r a  (dawniej Tom anka.)
W Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu 

F r. G&ideczka i syn, w Drohobyczu L. 
Kleczkowski, w Brodach W. Deckert, 
w Brzeżauaeh J  M argunes, w Rze­
szowie Schaite? i spółka, w Oświęci­
mie S. D ołkow ski, w Radziechowie 
A. Jaśkiewicz, w Tarnopolu E. L ati­
nek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzy­
żanowski. 587 3—6

S ł a w n y  §)
|  spirytus Archibasala
S  z najmocniejszych ziół lekarskich »po 
B rządzony, celuje zbawiennemi skutk»- 
® mi ku wzmocnieniu nerwów Lnabym? 

sił. Cena yiaszki 1 złr. “

|  StoughWa Eiixir 
żo łąd k ow y  |

tak zwany PREYJACIFL LUDZI. I
do wzmocnienia żołądka, do ułatwię- S  
nia strawnośei i do uzyskania npetytu. S  
Cena flaszki 50 kr. ^

Balsam poczdamski |
(perfiiJi» aromatiąue balsamiąue) prze- §  
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, 
także :azuje się mocno skuteeJBym Sj 
przy bilu zębów, podagrze, .eume- B 
tyzmie i bólu ócz Cena flaszki 1 złr. g

Szwarca pomada
do wzmocnienia porostu włosów utrzj 
mu je  i udeńkatuia t ikowe. Oena sto 
ka małego 40 kr., większego 70 kr.

G łó w n e  s k ła d y  tychże arty ­
kułów na Galicję utrzym ują:
A. Berliner apt. i 5. Hus er apt. 
we Lwowie.

I . . . i H . l e . 8 Z r  skfaay utrzymują- 
w B u u z a c z u  p. Czerkawski, v  Cie-  
s z y n i e  p. ~ '
Brunner

i

Schroder, 
B i a ł e j  p 
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w O p a w i e  
J  Knaus.

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialui: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i .

Płynny

Glycerm-Creme
nicprzewy*s/,ony środek ao pielęgno­
wania piękności skóry, usnwa wszyst­
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li­
szaje i nadaje ciału po krótkiem uż\ 
ciu czeratwość i gładkość.

Cena fluszeczki z przepisem użycia 
1 z łr ., przy odayłkach poeztowych 
20 k r . za opakowanie.

Najlepsze mydło Glycerynowe,
szczególnie skuteczue na pękanie skó 
i f  j  którą robi miękką i delikatną, dla 
tego ako mydło toaletowe powsze-h- 

nie poleconem być zasługuje.
Cena kawałka kr., z opako­

waniem 40 kr.
Amerykańskie pierścienie kauczuko­

we na nagniotki, i tynktnra,
po których użycir ból natychmiast n- 
staje, a nagniotek w krótkim cza sta 

znika
Cena szkafnłki z 6 pierścieniami, 

tynktura i wszelkiemi przyborami ko­
sztuje 60  kr., z opakowaniem 70 kr.

Główny skład we Lwowie w aptece 
RU K ERA  (dawniej Tomanka.) 432. 9—
ii w inini 11 111ir mu— w— i — na

Drukiem K. Pillerr


